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TRZY LAT A WIĘZIENIA

Agencja Iskra przysłała nam po- takiego wypadku, tak, iż dumnym być 
Niższy list Marsz. Piłsudskiego, który mogę z umiejętności taktownego za- 
■Ma^tny m e*tenso: chowania się pp oficerów, nawet w
■•Sprawozdanie Ministra Spraw Woj- najprzykrzejszych sytuacjach, 
skowych o zajściach w gmachu Sejmu Kłamstwem więc i es, twierdzenie
Wywołanych pi zez ma, szałka Sejmu tego pana o tern, iż w dniu 31 paź- 
Ł Daszyńskiego dnia 3i października dziernika oficerowie przemocą zajęli 

1929 r.”. jakąkolwiek część gmachu sejmowego.
— Przystępując do mego sprawo- ó) Co do uzbrojenia oficerów.

®dania z zajść, wywołanych przez Przy przejściu mojem przez szpa-
'harazałka Sejmu p. Daszyńskiego w ler oficerów oddających mi honory 
Gmachu Sejmu dnia 31 października rzucałem wedie zwyczaju okiem w 
ta r., stwierdzić na początku muszę, prawo i w lewo. Stwierdziłem od- 

w zastępstwie chorego Prezesa razu, iż przy szabli mogła być zaled- 
^■inistrów p. Świłalskiego przybyłem wie połowa oficerów, inna zaś część 
^  gmachu Sejmu o gudz. 4. ej bez zewnętrznie nie m a ła  na sobie broni, 
hięciu minut. Odym wchodź5! do Dodam, iż sam osobiście byłem przy 
Gmachu Sejmu spostrzegłem grupę o- szabli i m ułem  w ręku białe ręka- 
^cerów, którzy utworzywszy szpaler wiczki. Coprawda pan ten w  ostat- 
c'ddah mi należne honory. Przecho- nich ustępach ąwego ogłoszenia pu- 
ẑ<łC zaś przez następną salę widzia- blicznego mówi tylko o szablach, gdy 

tatr cale mnóstwo ludzi, którzy w  mnie osobiście mówił o bagnetach, 
^hokojny sposób krążyli po sali, uste- karabinach i rewolwerach. Dla y?y- 
bując mi miejsca do przejścia. Na- jaśnicma więc stwierdzam, że szabla 
ta\Jimiast po wejściu do pokoju Rzą- dwno już przestała być bronią i z wy- 

kazałem swemu Szefowi Gabinetu I jątkiem kawalerii nigdy naw et nie 
ppik. beckowi zawiadomić mar- bywa ostrzona, stanowiąc tylko tra- 

**ałka Sejmu o mojem przybyciu ze dycyjną część uniformu. Ta część 
stwierdzeniem że jestem w zastęp- uniformu jest w niekórych wypadkach 

p. Premjera, który jest niezarów. nawet nakazana do noszenia. Dodam, 
‘*0 pewnym przeciągu czasu p. ppik. że przy długich dyskusjach które się 

w raz z P Ministrem Spraw W e- toczvły z powodu szabh jako broni, 
^ńętrznych Składkowskiim wrócił ko- zaw,-ze powtarzałem ulubiony mój 
bhnukują  ̂ mi, że p. marszałek Sejmu frazes, że wolę dobrą laskę niż sza- 
taaszyński oświadczył: że wobec blę jako broń. Już przy rozmowie o-
^kroczenia siłą do Sejmu oficerów nie głoszonej przezemnie z p. Daszyńskim 
Ohvorzy posiedzenia Izby. bytem zdziwiony tem twierdzeniem o

Gdym to usłyszał, zdecydowałem uzbrojeniu oficerów i pytam go, czem 
pńrazu. że ten pan jest nieprzytomny on tego dowiedzie. Wobec zaś tego,
1 iest warjatem i muszę dlatego po- iż pan ten innych dowodów poza te- 
^ostawić załatwienie sprawy z wa- mi, które słyszałem w ogłoszonym 
Tatem czynnikom sejmowym bez me- przez siebie komunikacie nie przvto- 

w tej sprawie udziału. czył, pozostaje mi jedynie do stwier-
Przy przeprowadzeniu dochodzeń dzenia, że kłamstwem jest, jakoby ofi- 

^  stosunku do pp. oficerów ze pod- cerowie. którzy byli w Sejmie, byli 
stawę wziąłem ogłoszony w dniu na- uzbrojeni.
‘ępnym pizez tego pana komunikat c) Co do liczby oficerów,

brasowy. W stosunku więc do nie- Dochodzenie w tej sprawie było mi
stwierdzam, co następuje: bardzo traane ze względu na tc, iż
a) co do zajęcia przemocą części część oficerów, względnie zresztą 

ghrachu Sejmu przez pp. oficerów. niewielka, przychodziła do Sejmu na 
Co do przedsionka (inni nazywają bardzo krótki okres czasu i zaraz po- 

*° hall‘em) wziąć trzeba pod uwagę, tem gmach Sejmu opuszczała. Liczba 
‘ znajduje się tam oddział Pocztuwy takich oficerów stwierdzona przeze- 

^olny w dostępie każdemu tak, iż mn:e dochodzi do 8 tośmiu). Co się 
biowy' być nie może o zajmowaniu tyczy liczby oficerów, którzy w gma- 
,rzedsionka przemocą. Dochodzenie chu stanowili grupę dzięki niemądrym 
kie zrobiłem stwieidza, iż żaden z i niestosownym zarządzeniom tego 

°ftcerów t?m obecnych nie był ani pana to nie dochodzi ona go pięćdzie- 
Vtany, ani zatrzym ywany ani też w  sięciu i stanowi cyfrę 47 Gdybym 
1 ikolwiek sposób nieprzeszkadzano więc nawet dodał owych ośmiu ofi- 

w wejściu do tej części Sejmu, cerów i gdybym dudał całą liczbę ofi- 
j '0 się tyczy wejścia dalszego stwier- cerów, która była z przepustkami sta
d łe m , iż tylko niektórych pytano w iemi do Sejmu to n:e dojdzie ona ni
skim celu przybywają przyczem gdy nawet do liczby osiemdziesięciu, 
^  prawie większość miała na celu a cóż doniero do liczby „stu kilku- 

^ystaranie się o b te ty  na galerię, lub ! dziesięcm”, która jest'zgłoszona przez 
"Ogóle wejścia na Sejm przez zna- komunikat tego pana 
’"vch sobie posłów mektórych

Gdy zas pan ten suostytuując sieoie w  
stosunku do oficerów przez nieznane
go /.upelrńe komukolwiek pana wkra
czał w  ć ziedzinę kryminalną, to ofi
cerowie me byli w stanie poddać się 
takiemu nak~zowi i zmuszeni byli 
czekać rozkazu swego przełożonego. 
Jeżeli twierdzę, ze w ter, sposób wkra 
cza się w dziedzinę kryminalną, to dla 
tego. iż rozkazudawstwo w stosunku 
do wojska, do jego grup i jego oddzia
łów jest bardzo ściśle odnane przez 
Państwo w  określony zupełnie sposób 
określonym c^obom i istnieją para
grafy karne, które niewczesną substy
tucję dowodzenia karzą bardzo suro
wo. Nie mówię naturalnie tego, że
bym nieodpowiedzialnego pana propo
nował pociągnąć do odpowiedzialno
ści. lecz dlatego, gdyż system taki nie 
odpowiada ani powadze, ani stanowi
sku Marszalka Sejmu polskiego. Do
dam, że w przeciągu całego mego po
bytu w Sejmie, który trwał do godz. 
5,30 wieczorem ja, zastępujący Preze-

WYROK NA P L E C Z K /JiiS A
3ERLIN, 15 lutego. — W  czasie 

dzisiejszej rozprawy w procesie prze 
ciwko Pieczkajtis^wi w Wystrueiu 
doszło do scen, które wywarły na o- 
becnych głębokie wrażenie.

Wezwany przez obronę świadek 
Zaehler, któ,y jest przewodniczącym 
organizacji socjalistycznej w Pjdku- 
nach, na granicy Prus Wschodnich i 
Suwalszczyzny, zażądał wykluczenia 
jawności, oświadczając, iż ze- wzglę
du ra  oDecność na san agentów litew
skiej policji kryminalnej, nie może zło
żyć ważnych zeznań na korzyść Piecz 
kajtisa. Zeznania takie, według świad
ka ścagnęłyby bezwzględną represję 
władz litewskich w stosunku do osób, 
których nazwiska musiałby świadek 
wymienić.

W tej chwili z ławy oskarżonych 
podniósł się Pleczkajtis i zwracając 
się do Trybunału oświadczył że i on 
nie może zeznawać otwarcie w oba
wie, że naraziłoby to jego rodzinę, 
przebywającą na Litwie, na wielkie

■•a Gabinetu, ani razu nie byłem za- szykany. W ypowiedziawszy te sło- 
wiadamiany o tych niesmacznych pró- i wa Pleczkajtis wybuchnął gwałtów- 
bach substyłuowania prawa rozkazo- nym szlochem, 
dawstwa w stosunku do wojska przez 
p. Daszyńskiego i przez podwładne mc 
organy.

Z powyższych więc powodów po
daję swój wynik, który streszczę w U jem na opm ja o dow ódcy „ I ta lji“ 
krótkich słowach. Kłamstwem więc

Sprawa fefc Nabite

jest, że pp. oficerow!e w dniu 31 paź
dziernika wywołali jakiekolwiek zaj
ście w gmachu sejmowym, natomiast 
prawdą jest, że zajście to  wywołał 
marszałek Sejmu p. Daszyński. W re
szcie dodaję, że sprawa ta wywołała 
bardzo żywe i silne zaniepokojenie 
wśród wszystkich oficerów Wojska 
Polskiego, którzy m gle dowiedzieli 
się, że gmacn Seimu jest dla oficerów 
niedostępny. Nad zajściami w gma
chu sejmowym na zebraniach oficer
skich dyskutowano z kodeksem hono
rowym w ięku Dlatego też zmuszo 
ny byłem wydać „rozkaz oficerski” 
kończąc tu zajście tym rozkazem. 
Rozkaz ten w załączniku przesyłam.

R ZY M , 15  lutego. —  O głoszo
no dziesiaj spraw ozdanie kom isji 
śledczej, w yznaczonej przez rząd 
włoski celem zbadania katastro fy  
sterow ca „Ita lja" .

Spraw ozdani? w ypadło bardzo 
nieprzychylnie dla generała Nobile. 
P rzygo tow ania  do podróży nie by
ły staranne, załoga nie była d o sta
tecznie w yuczona. W  dow odzę 
m u sterow cem  podczas całej pod
róży m ożna znaiezć m nóstw o błę
dów. B ezpośrednich przyczyn k a
tastro fy  kom isja nie zdołała u sta 
lić.

Na sali zapanowało ogólne poru
szenie. Przewodniczący Trybunału 
zarządził krótką przerwę.

Po wznowieniu przesłuchiwania ze
znawał świadek Zaehler, który pedał, 
że władze litewskie zmusiły żonę 
Peczkajtisa do rozwodu, i że będąc 
narażoną na szykany poicji, muria-ia 
ona przerwać korespondencję z mę
żem, przebywjącym na emigracji. Pie- 
nią-oze nadsyłane przez Pleczkajtisa, 
policja konfiskowała. Szykany miaiy 
charakter tak dalece rnaiostkowy, że 
ludzie zaczęli stronić od żony Ptecz- 
kajtisa, nawet sklepikarz i piekarz, z 
obawy żeby ich nie podejrzewano o 
spiskowanie, wzbraniali się sprzeda
wać rodzinie Pleczkajtisa żywność.

O tych wszystkich faktach aowte- 
dzieć się m :ał Zaehler od poheji li
tewskiej. W szystko to rriiato na ce
lu, jak stwierdza świadek, zwabienie 
Pleczkajtisa na terytorium litewskie.

W  ruchu politycznym — zeznaje 
dajej Zaehler — Pleczkajtis brał czyn
ny  udział do r. 1928, a potem wycofał 
się, zatmerzając osiąść na emigracji 
wraz z rodziną.

O godzinie 8-ej wieczorem ogło
szony został wyrok. Pleczkajtis ska
zany został na 3 ’ata więzierra, po
zostali zaś wspótuskarżeni w liczbie 5 
na 2 lata więzienia każdy. Wszystkim 
skazanym zaliczono areszt prewen 
cyjny.

B adając 
rała N obile

zachow anie się gene- 
kom isja uznaje  jego

Minister Spraw Wojskowych . tacnową wiedzą w zakresie budowy
Marszalek Polski (—) J. Piłsudski.

W załączonym rozkaz e Marsz. 
Piłsudski poleca oficerom uważającym 
się za obrażonych zaniechać docho
dzenia w tej sprawie na drodze hono
rowe], stwierdzając, że: „poseł do Sej
mu jest nieodpowiedzialny” (W cu
dzysłowach podajemy dosłowne 
brzmienie rozkazu. Red.).

sterow ca, jednak  w yraża się o 
nim ujem nie, jako  o człowieku. 
K om isja osądza bardzo  ostro  fakt, 
iż N obile u ra tow ał się pierw szy 
pozostawiając pozostałych członków 
załogi na pastw ę losu. W ystaw ia 
to jaknajgorsze  św iadectw o N obi
le jako  generałow i i dowódcy.
(A. T. E ).

z nich
Zsyłano do jakichś innych wejść, 

znaleźć można było p-zeiście do 
klubowych- innych zaś puszczano 

dalei. gdy można bvf0 skonstato
wać że dany poseł lub inny jakiś 
S N p ięy  znajduje się gdzieś

MOSKWA, 15 lutego (TASS.) — 
Stwierdzam i „Praw da” uważa kampanię antysowie- 

więc, że kłamstwem jest jakoby w ' cką, prowadzoną .przez kościoły, jak 
■tikryminowanym przez tego pana dni również czynione przez różnych po- 
31 października znajdowało się stulrl lityków i parlamentarzystów w związ- 
kudziesięciu oficerów w gmachu ku z orędziem papieskiem próby in-

TŁUMACZA SIE CZY GROŻĄ?
SOWIETY O INTERWENCJI W SPRAWIE PRZEŚLADOWAŃ

R E L I G I J N Y C H  {
nik podkreśla, że nawet „Manchester 
Guardian” uznał za konieczne ujaw 
nienie motywów politycznych tej kam. 
panji rel gijnej. Dziennik „Praw da” 
zaznacza, że wszelkie próby mieszania

a r  i r . j r . w ^ M H —

Wymiana depesz 
Z okazji 8-ej rocznicy koiunadi 

Ojca św. Piusa NT odbyta się nastę
pująca wymiana depesz:

„Jego Świątobliwość P u s  XI — 
Citta del Vaticano

ODchodząc dziś z caiym narodem 
polskim diogie wspomnienia, z’wiąza
ne z rocznicą koronacji Jego Świąto
bliwości, proszę o przyjęcie wyrazów 
mego synowskiego oddania oraz naj
gorętszych życzeń szczęścia Jegt 
Świątopliwości i cnwały Jego panc 
wania.

(—) Ignacy Mościcki”. 
„Jego Ekscelencja Ignacy MoScick 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej — 
Warszawa. 1 1

Przyjęliśmy z ojcowskiem uczu
ciem hołd i życzenia Wasze, -Eksce
lencji z okazji 8-ej rocznicy naszej ko
ronacji i, dziękując z serca za ten do
wód uczuć synowskich, Jesteśmy 
szczęśliwi, mogąc wzajem nie wyrazić 
najlepsze życzenia pomyślności dla 
Waszej Eksceiencji”

T ' i n $ t
Pana Dowgalewskłego

PARYŻ. 15 lutego. — „Wozrożdie-

bl iżu.
w  00-

SeinMi.
d) Co do dwukrotnego wezwania 

PP. oficerów do opuszczenia gmachu 
Sejmu.

W r>bec tego. iż nie chciałem przy
u c z a ć  że całe zajście jest zmyślo- 
■ Przez tego pana zacz.ifem poszu
kać — co mi zajęło dużo czasu — 

a>degoś chociażby 
Qtńiedzy którymś

tą

drobnego zajściu 
z oficerów, a po-

Sdzy kimkolwiek w gmachu sejmo-
H m . Przypuszczałem, że mogła być 
, aś o trzejsza rozmowa. lub nawet 
H b y
tak

'taił,
czynnego znieważenia. Stwier- 

'«m iednak, że niema ani jednego

terwencji do spraw  wewnętrznych 
Z.S R.R., jako przygotowanie do mo
ralnej interwencji, skierowanej prze
ciwko Związkowi Sowieckiemu. Kam- 

W szyscy ofiecerowie. którzy w in- panja, prowadzona przeciwko amba- 
kryminowanym przez teeo puna dniu sadzie sowieckiej w  Paryżu, wyroki 
byli w przedsionku sejmowym, sfwicr- uniew nniające sądów paryskich, afe- 1 
dzili mi w swoich raportach, iż z ra fałszowania papierów sowieckich, . 
chwilą gdy jako Minister Spraw W o j-[ afera fabrykacji fałszywych czerwoń- 
skowych przylałem  do gmachu Sej- ców w Berlinie, najść policyjnych w 
mu to mogli usłuchać mego rozkazu Monachium i Meksyku — wszystko Dziennik „Izwiestja” . zaznacza, że 
czy polecenia, lerz nie mogli sjjjpłpć | to zmierza do tego samego celu Od- próby teroryzowania Związku Sowie- 
niezrozumiatych dla nich zapro'in do rzucając jako zupełnie zmyślone in- 1 ckiego przez grożenie mu odosobnie- 
wyjśeia za drzwi i pozwoLn a zro- tormacic w sprawie rzekomych prze- niem dyplomatycznem są skazane na 
bienia sobie w ten sposób atrontu. śiladowań religijnych Z.S:R.R„ dzień- - niepowodzenie

skij podczas ostatniej rozmowy z pre- 
się do wewnętrznych sp-aw Sowie- I mjerem Tardieu zażądał wydalenia z
tów, choćby były one czynione poć 
pretekstem „obrony religji”, czy też 
pod jakimkolwiek innym pretekstem, 
zostaną odparte w sposób jaknaibar- 
dziej energiczny. Inicjatorzy tej kam- 
panji 1 antysowieckiej powinni przy
pomnieć sob’e niektóre wypadki z 
czasów konfliktu chińsko - sowiec
kiego. ; j *

Francji szeregu wybitnych p/zedsiawi 
cieli emigracji rosyjskiej, a przede- 
wszystkietr gen. Go?ov’ina. kierowni
ka wyszkolenia wojskowego emigran
tów rosyjskich we Francji. Tardieu 
nie dal jednak ocmowiedzi na to żą
danie. 1

Dzisiaj w  ministerstwie spraw we
wnętrznych pod przewodnictwem T ar
dieu odbyła się konferencja w sDra- 
Wie zniknięcia gen Kutiepowa. w któ
rej wzięli udział urzędnicy, zajmujący 
się tą sprawą. Taidieu był szczegó
łowo poinformowany o poszukiwa
niach Kutiepowa w Berlinie. — A T E.
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Przegląd p rasy
SUMIENIE LUDZKOŚCI PRZECIW ZBRODNIOM BOLSZEWIKÓW.

I

Głos Ojca Św, Piusa XI potę
piający straszliwe zbrodnie bol
szewików, przeciw wszelkim pra 
wom boskim i ludzkim, zwracają 
cy uwagę na takie prześladowa
nie chrześcijan w Rosji, jakiego 
nie notowano nigdy i nigdzie na 
wet w pierwszych wiekach chrze
ścijaństwa, wstrząsnąć musi s u 
mienie narodów kulturalnych 
Przemówił najwyższy autorytet 
moralny, przemówiła władza, kt 3 
ra przez dwa tysiąclecia jest na 
ziemi najwyższym strażnikiem 
prawa i sprawiedliwości. Nad gło 
sem Stolicy Apostolskiej narody 
nie mogą przejść do porządku 
dziennego; prędzej czy później 
głos ten jak miecz przetnie wię
zy, krępujące umęczony naród ro 
syjski.

Dopiero teraz wyszło na jaw, 
po latach kilku, że w czasie słyn
nej Konferencji Genewskiej z So
wietami, Ojciec Św. zabiegał o 
to, by uznanie bolszewickiego 
państwa przez inne mocarstwa 
było uwarunKowane zaoewnie- 
niem w Rosji swobody religijnej 
i zaniechania prześladowań chrze 
ścijan. Niestety, teorja Lloyd Ge- 
orge‘a, iż „można handlować na
wet z kanibalami" zwyciężyła 
Rady Papieża nie uwzględniono 
i Stolica Apostolska musiała ogra 
niczyć się do ratowania 150 tys. 
dz!eci rosyjskich od śmierci głodo 
wej i w końcu przerwała tę zboż
ną pracę wskutek przeciwdziała
nia rządu moskiewskiego.

Sowiety doczekały się uzna
nia mocarstynJ de facto i de jure. 
Zaczęto handlować z ludożerca
mi. Nawet Stany Zjednoczone, u 
chylające się od wszelkich stosun 
ków dyplomatycznych z Moskwa, 
nie mają nic przeciwko temu, by 
ich obywatele uprawiali handel z 
bolszewikami na własną odpowie 
rizialność.

Doświadczenie wykazało, iż 
pożytek handlu z Sowietami jest 
osobliwego gatunku. Państwa, na 
w.ązujące takie stosunki z Rosią 
Sow. musiały bądź wyrzec się 
znacznej części swych przedwo
jennych należności ze strony Ro- 
śji bądź sprawę tę pozostawić w 
Zawieszeniu. Handel z Ro-ią dzi
siejszą jest oparty na kredycie! 
towarowym i udzielaniu bolszewi

kom pożyczek. Ostateczny bilans 
tych stosunków jest bardzo w 
pliwy. Nie jest wyłączone, że za 
przyjemność handlu z Moskwą 
trzeba będzie grubo dopłacić. BoJ 
szewicy natomiast czerpią z za 
granicy potrzebne im środki tech
niczne dla utrzymywania się p.vy 
władzy, a burżuazyjnym swym 
dobrodziejom odpłacają organi
zacją placówek Kominternu i a- 
gentów szpiegowskich na całym 
świecie. Zachód nie może wyzbyć 
się dziwnej złudy, iż bolszewicy 
oprzytomnieją, że drapieżni wil- 
cy wyzbędą się wilczej natury.

Największa wina popierania 
bolszewików spada na powojen 
ne Niemcy Od czasów Rappalo, 
Berlin jest jedynjm  przyjacielem 
Moskwy i przez palce nawet pa-J 
tizy na podsycanie w samych 
Niemczech knowań komunistycz 
nych przez swego sprzymierzeń 
ca. Nie licząc się ze stratami, 
Niemcy wciąż się angażują w 
koncesyjnym przemyśle sowiec
kim i wspomagają bolszewików i 
pieniędzmi i siłami fachowemi. 
Nie są tajemnicą i konszachty 
Reichswehry z czerwoną armją. 
Bkm arkowska idea przyjaźni z 
Rosją za wszelką cenę odżyła na 
nowo. Z przyjaźnią tą łączą na
cjonaliści niemieccy nadzieje od
wetu, a przedewszystkiem wzię
cie w żelazne kleszcze Polski, z 
której niezawisłem istnieniem ani 
Berlin, an ; Moskwa w głębi duszy 
pogodzić się nie mogą ' ........ 1 1

Jeżeb więc leje się w Rosji 
krew chrześcijańska, jeśli propo
nowane są świątynie i zapowie
dziane zostało zniszczenie w cią
gu dwóch lat wszelkich kultów 
religijnych —  odpowiedzialność 
za to obarcza nietylko samych o- 
prawców, Me i popierające ich 
czynniki na zachodzie Europy.

Wina ta nie spada jednak ani 
na Polskę ani na Państw a Bał
tyckie. Wywalczyły one krwawo 
niepodległość swą i uznanie So
wietów z ich strony siłą rzeczy 
nastąpić musiało jednocześnie z 
zawarciem pokoju. Stan wojnv 
pomiędzy niemi a Rosją nie mógł 
trwać bez końca. Reszta, to tyl
ko konsekwencja pokoju, a ich 
stosunki handlowe z Sowietami 
wogóle są nikłe.

Nikt dziś nie myśli o krucja
cie zbrojnej przeciw Rosji, i o 
przywróceniu tam tą drogą pra 
worządności, ale i krucjata mo
ralna może stać się zabójczą dla 
krwawej tyranji sowieckiej. Z 
chwilą, w której Stany Zjednoczo 
ne, Anglja, Włochy, Francja i 
Niemcy przestałyby liczyć na z y 
ski handlowe z ludożercami k o 
munistycznymi — władza sowie- 
cka"pozostawiona samotnie wo
bec własnego ludu musiałaby za 
łamać się i upaść. Iluzoryczne te 
zyski handlowe drogo już kosztu 
ją wszystkie narody, a najwięk
szą cenę płaci za nie naród rosy; 
ski męczony przez oprawców z 
Czeki.

Nie trzeba się łudzić, m ożli
wością ewentualnej polityki u-- 
stępstw w sprawach religijnych 
ze strony Sowietów pod naci
skiem Zachodu. Minęły już czasy 
Lenina —  ,,Nepu“ i „pieredysz- 
ki“ , które zapowiadały powolną 
likwidację komunizmu. Stalin, 
zgnębiwszy współzawodnika swe 
go Trockiego, zastosował jego 
program i nawrócił do przymusu 
wego komunizowania wsi rosyj
skiej i wytępienia śladów wszel 
kiej przeszłości „burżuazyjnej" 
W tej sytuacji ewangelja Chry
stusa nie da się pogodzić z nau
ką Marksa i bolszewicy - s ta l i 
nowcy tolerujący chrześcijanom 
wogóle są czernś nie do pom y
ślenia.
’t .;A  jednak glos sumienia musi 
zagłuszyć brzęk okrwawionego 
złota. Krucjata moralna zoliża 
się wyraźnie, bc przychodzi zro 
zumienie czem grozi światu dal 
sze istnienie obecnych stosunków 
w Rosji a krew niewinna tam 
przelana woła do nieba o sprawie 
dliwość. I sprawiedliwość przyj
dzie!

Dla nas, jako sąsiada Rosji, 
zagadnienie rosyjskie jest szcze
gólnie ważne i szczególnie bole
sne, gdyż pod rzadami czerw o
nych carów jęczy blisko miljon 
naszych rodaków od granic P o l
ski po brzegi Pacyfiku. Miejmy 
nadzieję, że i dla tych męczen
ników zaświta jutrzenka dni lep 
szych razem z triumfem bezcze
szczonego w Państwie Antychry 
sta —  Krzyża. _ L. R.

io-L E C IE  M ORZA

A czkolw iek w łaściw i" dziesią
ta  rocznica objęcia przez Polskę 
brzegów  B ałtyku przypadała nieco 
wcześniej, bo to  lu tego —  uroczy 
sty obchód odbył się dopiero w czo
raj. D latego i p rasa w dniu  w czo
rajszym  poświęciła tej pięknej rocz 
nicy szereg uwag.

„D zień Polski"* przedew szyst
kiem pięknie podkreśla więzy psy
chiczne, łączące P olskę z P o m o 
rzem  :

L w ów  jest dla Polski synoni
mem spontanicznego bohater
stwa. W ilno najistotniejszą ko
mórką serdecznej krwi, stapia
jącej poszum  b oiów  nadniemeń- 
skich z rytmem pracy reszty Pol 
ski, na ourębną nutę nastraja Po  
laka wsp^mn,enie W arszawy, 
K iakow a czy Poznania. Pom orze 
jednak inaczej odczuwamy. W 
uczuciach społeczeństwa polsk ie
go do Pom orza tkwi i tkliwa mi
łość, jaK O  dc brata ciężką walką 
z Krzyżactwem  strudzonego, 
tkwi i rozsądek, który uczucie za 
barwia wolą i energją do utrzy
mania naj stotn .ejszego interesu 
naszego państwa.

A następnie bardzo  słusznie 
w skazuje, że niedość byłoby gry 
uczuć, niedość —  deklam acyj, ślu
b ow ać czy pieśni okolicznościo
wych, ale

społeczeństwu pom oi skiemu na
leży dać warunki gospodarczego  
wzm ocnienia swych s ł ,  tak aby 
nawałnica rewu-jomstycznej pro
pagandy prusiclej rozbiła się nie
tylko o mur najszczytniejszego  
uśw ;adomiema narodowego, ale 
i o bojow e okopy twierdz g o 
spodarczych. Z okopów tych 
brzmieć musi na cały świat
zew całr; Polski, twardy i n ie
ugięty: N ie damy ziem i,' skąd
nasz rod.

Nie spoczyw a bow iem  w róg!
Czujne i baczne „ABC“ w skazu
je na przebieg debaty  w parlam en
cie niem ieckim  ex re układów  z 
Polską i —  cytując urągliw ie wy
zyw ające m owy polityków  nie
m ieckich, k tó rzy  w ręcz otw arcie 
m ówią o rewiz; i gran ic z olską— 
o s trz e g a :

Niem cy, choć zawierają „prak
tyczne" dla siebie um owy z  P o l 
ską nie wyrzekają się pianu re
wizji zachodnich grame Polski. 
To też nie trzeba do um ów  z 
Niem cam i przywiązywać nadzie., 
że zapoczątkują one zwrot za
sadniczy Rzeszy do Polski Ani 
po um owie wyrównawczej, ani 
po ewentualnym  traktacie han- 
d’owym  polsko - niemieckim w 
m czem  nie zmieni się wrogi sto
sunek N iem iec do państwa pol

skiego. N iem cy w iecznie będą się

zbroić i czynać na stosow ni 
| chwilę, aby najechać na zachód' 

nie ziemie polskie i oderwać je 
od Polski

Jedyną naszą na to Odpowie- 
dzią musi być wzmacnianie za
chodnich granic Polski.

W O JSK O  I F O L IT Y K A

W  zw iązku z poruszoną w Sel
mie spraw ą m asow ych zw alnia 11 
oficerów  z czynnej służby, które 
w yw oływ ało m nóstw o glosow  kry
tycznych w opinji publicznej, „G a
ze ta P o lska" tłum aczy to  w nastę
pujący sposób:

zatem —  przypadkowy najzu
pełniej skład korpusu oficerskie
go w  pierwszych latach istnienia 
armji polskiej, przypadkowy pod 
względem nietyle wartości fach® 
wej, ile pod względem  liczebno
ści w  poszczególnych szarżach— 
utrwalony następnie nic wediUg 
planowych potrzeb armji, ale 
według stanu z przeszłości — 
przez wyryfikację wywołał stań 
wręcz nienormalny, unieinożli- 
wiając normalny rozwój i noi- 
malne posunięcia się oficerów  H 
awansach i stopniach służbo
wych.

T o  praw da! Ale p raw dą też 
jest, że w całym  szeregu w ypad
ków  ofiarą padli ludzie młodzi- 
zdolni, w artościow i, jeno, że... nie- 
podobający  się kom uś u góry.

I nie chodz: zgoła o to, aby —1 
jak  pisze „G azeta P o lska" , aby

tylko upiec partyjną pieczeń 
na nieszczęściu poszczególnyct 
oficerów, których konieczności 
organizacyjne wojsku poza ra
my służby czvnnej usunąć mu
siały

ale o to, aby tych nieszczęść* by 
ło jaknajm niej...

Toć to przecie o wojsko cho-
drf : : r ~  "

■')

Jeszcze słówko..
..Przedświt" zaatakował znó^

* *w yw ody „P o lsk i” w spraw i' religy 
w szkole i religijności w w ychow a
niu młodzieży.

M. in. w „sub telnej"  analizie za
gadnień k tórych  nie rozum ie i nie 
ogarnia, dochodzi do takich  wnio 
sków, że

czynnikiem łączącym bojo
wych klerykałów i endeków jeS1 
wspólny interes, polegający o3 
konieczności odsunięcia od wpłf 
wu na rząd wszystkiego, co me 
jest ciasnem, dogm aiycznem , c<> 
nie odznacza się nietolerancja.

T o  się nazyw a w prostym  je' 
z y k u : wiązł na gruszkę, rw ał pie' 
troszkę!

Szkoda słów na polemikę.

TERZY B A N D R O W S K I.

O  Z£  Zz O  1
CZARNE ROMANETTO

*5 )

—  T ak  w łaśnie! —- podchw ycił Grubas. —  Ale w le- 
g jonach  czesko - słow ackich słow o »5!prev it“ nie oznaczało 
już człowieka, a tylko złego gada w cz łow ieku 1 N aprzy- 
kład, żołnierz jakiś zrobił coś złego. O pow iada o tern ko 
legom, ci beszta ją go, tłum aczą mu, że zrobił źle a on

im na to  o d p o w iad a :-—Ale wżdyć ja  tego zrobić nie chcia 
łem, człowiecze, zrozum iej to, to  ten sakram encki „pre- 
wit"^ we m nie to  zrobił!. —  Z tym  , prew item  w sobie” 
walczono- trop iono  go, chciano go poznać i raz słysza
łem. jak  pewien pow ażny, sta ry  Iegjonarz m ów ił sam do 
siebie: —  T a nie jeden „prew it". W  człow ieku jest kilka 
„p rew itów ” !. 1

—  W ięc ty myślisz, że to  „prew ity" za ciebie gadały 
kiedy byłeś urżnięty! —  dom yślił się w reszcie Sanio. —• 
D oskonała w ym ów ka! Bycze! O pętan ie przez sza tana! 
W spaniałe!

—  N ie gadaj tyle, bo  nie wiesz, co m ów isz! — rzekł 
spokojn ie  G rubas.— Z aczekaj chwilę. S łuchajcie:

—  Jest belka, polak ierow ana do połow y na biało, 
w d rugiej połow ie na czarno. P ow iedzm y: D w u m etrow a 
belka Leży spokojn ie na ziemi —

— Pow iedzm y, nietyle spokojnie, co n ieruchom o! —  
w trącił znów  Sanio.

— W ięc n ieruchom o. Jeden  m etr te j belki jest biały, 
d rugi czarny. W rzuciliśm y tę belkę w m orze. M orze nią 
m iota. W iem y, że jeśli w w odzie zanurzy się je j cześć 
pom alow ana na biało, w ynurzy się czarna, l a k ą  belką ja  
jestem  i wiem, że myślę i postępu je  „na  biało", ale mogę 
myśleć i ew entualn ie  w stan ie  jakiegoś podniecenia po
stąpić „na czarno". T o  w porządku! Lecz jeśli nagle po 
ja w i's ię  połow a tej sam ej belki zielona?

—  T o  niem ożliw e! ,, i. . - - jV-

—- O tóż to  jest „prew it"! I gadaj sobie zdrów , a ja  
ci mówię, że „p rew ity” są!

— W ięc znow u to sam o! O nętanie! r - - r —̂
—  Zostaw  to, G ruby! N ie d y sp u tu j! ,— przerw ałem .—- 

O pow iadaj dalej, kłócić będziem y się potem .
—  N a drugi dzień zbudziłem  się —  pefe.n trw ogi. Nie 

wiem, gdzie jestem, nic *>•"£ rozumiem domyślam się

tylko, że „prew ity" tu  były, bo nic a nic nie pamiętarń> 
i drżę ze strachu , w yobrażenia nie mając, taki one w cz3j 
sie mej n ieprzy tom ności stw orzyły  fak t dokonany. W leźc 
w cudzą skórę stw orzyć pośpiesznie jak iś fak t dokonany’ 
o ile m ożności r :eodw ołalny, a potem  drapnąć i zostawi 
do w ypicia naw arzone piw o B ogu ducha w innem u wł3' 
ścicielowi skóry.

—  T ak! —  ośw iadczył Chińczyk
—  Ale z tego napraw dę m ogą w yniknąć bardzo  przy' 

kre h isto rje ! —  rzekłem.
—  No, w yobrażam  sobie! —  m ów ił żyw e GiUDas. -n  

Zw łaszcza jeśli is to tn ie  ubzciurzysz sobie jakąś g ł u p k o w a t a  

ideę. I tu  już trzeba być ogrom nie ostrożnym  i zasadn1' 
czo w yrobić sobie krytycyzm  tak  silny, aby żadnych id jo ' 
tycznych pom ysłów  do głowy nie dopuszczać. Pomyślci®
naprzykład. Ja  jestem  dość silny fizycznie Pom yślcie da 

lej, że w yobrażę sobie, że gdybym  się pierś w pierś zdc- 
rzył z autem , to  au to  się rozbije. D a le j: Pew nego w ieczór3 
siedzę w knajpie i nagie przychodzi mi na myśl, ze teń 
pom ysł id jo tyczny w ykonam . P odsunął mi go „p rew it” 
korzysta jąc z m ego zam roczenia. Oczywiście nie m ów1® 
o tem  nikom u mc, bo m* „p rew it"  na to  nie pozw ala.

(C d. o ),
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W ieści z kraju
(O d własnych korespondentów).

KRONIKA LUBELSKA

LUBARTÓW. -  UJĘCIE MOR
DERCY. — W Ludwinowie powiatu lu 
bartowskiego ujęto niejakiego Micha
laka, silnie poszlakowanego o dokona 
nie zabójstwa pocztyljona ś. p. Gnie- 
naka i zrabowanie 6500 zt. z wozu 
pocztowego na litnii Lublin — Łęczna. 
Morderstwo to poruszyło całą okoli
cę (n) _

KRONIKA ŁÓDZKA

ŁÓDŹ. — PRZECIWKO KADEN- 
BANDROWSKIEMU. — Zarząd łódz
kiego oddziału zjednoczenia zrzeszeń 
rodzicielskich w Polsce, jednej z bar- 
dzej licznych pod względem liczby 
członków organizacyj tego typu idać 
za śladem swej warszawskiej centrali 
wypowiedział sie przeciwko odczytom 
w szkołach Kaden - Bandrowskicgo. 
Zjednoczenie to  wydało odezwę, w 
której twierdzi, że „rodzice polscy sta 
nowczo nie życzą sobie, aby dzieci ich 
uczęszczały na odczyty prelegentów, 
którzy ze względu na swój poprzedni 
dorobek literacki i wystąpienia publi
czne są najmniej powołani na ducho
wych kierowników młodzieży".

KRONIKA PŁOCKA

św. Prusa XI obchodził Płock bardzo 
uroczyście. Nabożeństwo w Katedrze 
odprawił J E. Ks. Biskup Nowowiej
ski, ordynariusz płocki, kazanie oko
licznościowe wygłosił J. E. Ks. Biskup 
Sufragan Wetmański.

Przedstaw ienie władz wojskowych 
i cywilnych, jak również instytucyj i 
szkół, oraz wierni zgromadzili się licz
nie w katedrze.

Wieczorem w wypełnionym po 
brzegi teatrze miejskim — odbyła się 
akademija ku czci Papieża. Złożyły s'ę 
na nią: odczyt przedstawiający słu
chaczom postać Papieża, jako uczone
go i polityka, — odczyt zakończony 
okrzykami na cześć Papieża i odegra 
niem hymnu Papieskiego.

Na tejże akademii odegrano mister 
jum religijne „Msza Święta" Caldero
na. Aktorzy - am atorzy wykonali 
rzecz starannie. Misterium będzie je
szcze odegrane dla szkół i tej licznej 
publiczności, dla ktćrei zabrakło bile
tów w dniu papieskim. Muzyka i śpie- ; 
wy chóralne doborowe — podnosiły 1 
uroczysty a relignny nastroi, jaki pły
nął ze sceny i ogarniał widzów i słu
chaczów.

r. b. W  listach wysłanych do wierzy
cieli dyrekcja podaje, jako powód u- 
padtości — ogólne cieżkie położenie 
gospodarcze i trudności znalezienia 
kredytu dla mniejszych instytucyj ban 
kowych.

zliczonemi wieńcami, przemówił ks. 
infułat Adaski do olbrzymich tłumów 
przedstawicieli wszystkich sfer spo
łecznych. (zk).

PŁOCK. 
PAPIEŻA. -

— AKADEMJA KU CZCI
-  Rocznicę koronacji Ojca

KROMKA POMORSICA
GDAŃSK. — UPADŁOŚĆ BANKU. 

Bank Kredytowy (Credit Bank) w 
'Gdańsku ogłosił konkurs i zawiesił z 
dniem 15 bm. wypłaty, aż do zwoła
nia walnego zgrom adzeni w marcu

KRONIKA POZNAŃSKA
POZNAN — S. P. STANISŁAW 

PERNACZYNSKT. W dn. 11 b. m.
wielotysięczny tłum odprowadził na 
miejsce wiecznego spoczynku jednego 
z najbardziej zasłużonych synów zie
mi wielkopolskiej na niwie pracy na
rodowej i gospodarczej. Ś. p dr. Sta- 
n sław Pernaczyń ki ur. w r. 1872. 
Przed wojna jeszcze założył własny 
bank dc spółki z drugim działaczem, 
M Krntochwilem. pftem prze;zedf do 
Banku Przemysłowców. Na stanowi
sku prezesa tego banku przebył do o- 
statnich chwil niemal Pozatem nie by
ło żadnej większej, społeczno - gospo
darczej mprezy. w któreiby nie za
sięgano radv i do udz:ahi nie zapra- 
s z a t i ś .  p Pernaczyńskiego. Z jego 
inicjatywy i przy jego żywym współ
udziale powstała i rozwinęła s :ę Izba 
Przem. Handlowa, • ą z niej znów 
powstało naprzód 1 ceum handlowe, a 
przed 3 laty W yższa Szkoła Handlo
wa, której Zmarły był prezesem. Na
leżał pozatem do zarządów szeregu 
instytucyj o charakterze gospodar
czym. społecznym czy narodowym.

Wyprowadzenie zwłok nastąpiło z 
gmachu Izby Przem. Handlowej, gdzie 
pożegnał Zmarłego znany i zasłużony 
działacz p St. Robiński. oraz p.zedsta 
wiciel młodzieży p. Więckowski. Na 
cmentarzu, nad trumna, pokrytą nie-

KRONIKA ŚLĄSKA

BTELŚKO. — STRAJK I LOKAUT. 
We wtorek odbyty się do późnego w e 
czora w inspektoracie pracy w Biel
sku z udziałem okr. insp. Gallota, 
insp. Bartonca i przedstawicieli obu 
stron spornych narady w sprawie li- 
k\v:dacii zatargu w przemyśle tekstyl 
nym. Ostatecznie uśpiono pewne te
zy (na wniosek inż. Gallota). które 
przyjęte zostały przez obie strony z 
zastrzeżeniami, a to dlatego, że tezy 
'te mają być dop erc w sobotę omó
wione na ogólnem zebreniu zlokauto. 
wanych robotników. O ile w sobotę 
tezy te zostaną przvjete lokaut i strajk 
zostanie zakończony.

I Z na .Łojów w  kolach robotniczych 
1 wynika, że tezy inż Gallota nie spot- 
i "kaja się z przychylnem stanow skieni 
' robotników ponieważ uszczuplają one 
w pewnych wypadkach dotychczaso
we prawa robotników.

KATOWCE — WALNY ZJAZD 
SYNDYKATU DZIENNIKARZY POL
SKICH w Katowicach odbyt się d. 16 
bm. przed południem w hotelu „Sa-

treści religijnej, a w rzeczywistości a
takowa! w nich plan Younga. trakta: 
wersalski, Locarno i t. d. F*onieważ v. 
ten sposób zmienił on cel podióży i 
zamiast załatwiać sprawy rodzinne 
puszcza się na bystre fale poTtyczne 
przeto starostwo w Ś-więtochfowicac! 
w myśl przepisów skróciło mu pobyt 
w Polsce. Prasa niemiecka podnosi 
wielki alarm, jakoby z tego powodr 
wiedeńskiemu agitatorowi stalą sb 
wielka krzywda.

KRONIKA WILEŃSKA

KATOWICE. — AGITATOR NIE
MIECKI — Starostwo w Świętochło
wicach na Górnym Śląsku skróciło po 
bvt w Polsce wydany przez konsulat 
polski w Wiedniu na 3 miesiące O. 
Łymaelowi. który otrzymał go dla za
ła tw ia  a spraw rodzinnych. O. Ey- 
macl przybył na Górny Śląsk i wygla 
szał tu szereg odczytów, pozornie o

WILNO. — ZMIANA NA STANO- 
1 WISKU SZEFA SZTABU BRYGADY 
- K. O. P. WILNO — Dotychczasowy 
szef sztabu brygady K. O. P. Wilno, 
mjr. dyplomowany Wasilewski powo
łany zo-.tal do W arszawy, do dyspo
zycji sztabu głównego.

Na miejsce mir. Wasilewskiego mia 
nowany został na stanowisko szefa 
sztabu brygady K. O. P. Wilno, mjr. 
dypl. Szymkiewicz, który przybył już 
do Wilna i przystąpił do pełnienia 
swych funkcyj.

WILNO. — Z WJL. TOW. ART 
PLASTYKÓW. — W  dniu 9 lutego b. 
r. odibylo sie Doroczne Walne Zgro
madzenie członków W. T. A. P. na 
którem został obrany Zarząd T-wa na 
rok 1930 w skład którego -weszli: Lu 
domie Sleńdziński jako prezes. Jerzy 
Hoppen — yiccprezes. Michał Rou- 
ba—sekretarz, Bronisław Jam ontt— 
bibliotekarz i Piotr Hermanowicz— 
skarbnik. Omówiono cały szereg 
spraw związanych z organizacją jubi
leuszowej wystawy. Komisarzem W y
stawy na W arszawę został obrany Sta 
liislaw Wożnicki.
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Ą C Ł Ó W N y  S K Ł A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
Warunki iŁarStałkDWSM 154. c mnW
CL-ŁoUnc b e z p la m li

u i u t f  m e c h  a s i a s 2 . 3 ' Y
V. » j i z b w a, i !. l e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle 

frew edzony przez długoletniego kierow niki
i s l c i y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z )  W i n  J

tr r f -o n r je  r c l ic n le ,  te rm in o w o  I ta n io : i n s t i l a s : ; .
i l t ł t r y e r n e ,  c k u c ia  o k ie n  i d rzw i, b a lk o n y , b a lu s t ra d y . o j r o l  

jł  c a t L i i r i j c ,  ŁbaUŁjc d o  d rz w i 1 o k ie n  s k ie p a  w y c a  wj
kie re p a ra c je .

PI? wygody

Szanownych raszyah 
odbiorców w Poisce

zdeponowaliśmy 
wydawnictwa naszB

W KSIĘGARNIPRZE GL AD U KATOLICKIEGO
U arszaw a, K rak. P rz e d m .7 l 

Dom Wydawniczy 
M a r i o  E. M a r i a  f i  i 

Turyn (Ifatia)

„ W ie lk a  O K A Z J A "
K U PN A  I SPRZEDAŻY 

A ntyków , dziel sztuki, 
m ebli i obrazów

N. WE?JTK0 W5XI
J a s n a  N r .  1 2  t a l .  1 7 0 - 9 3

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l a w s k i
W a rszaw a , N ow ogrodz-c 11, m . 15 

le ie f o u  406-51.

P rz y jm u je  w sz e lk ie  o b s ta ła n k l  z 
w ła sn y c h  1 p o w ie rz o n y c h  m a te r ia 

łów.
C eny  p r z y s tę p u j .

PIECE SZRAJBERA i kuchnune
M o c n a  I t r w a ł a  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  h e r -  
m e t y c z n o s t .  a sku tk iem  tego SO°/„ o s z c i g .
C i n o ś c i  opału  w porów naniu  do w szystk ich  pieców  
kaflow ych Z I > e r t n o s e  e o r o c z n y c h  r e m o n 
t ó w .  e s t e t y k a  g w a r a n d a .  t a n i o ś ć .  P rz e 
szło S G O O  t s t u k  w użyciu  zatw ierdzone p rzez  

w szystkie m in is ters tw a i u rrę jw
W y n a l a z e k  i w y r 6 b  c a ł k o w i c i e  p o l s k i e

w W arszaw ie, ul. G ró jecka 33, telefon Nr. 320- >3.

C Z Y T A J C IE  i R O Z P O W S Z E C H  N 1A J C IE

„ P O L S K Ę ”

■' odn i e i s z ;  t na  i ; a ni z j 
P rzerabianie i reparacja fu
ter. fasony modne, roboli 
s o l i d n a .  Kacnrzyk. Nowo
grodzka 27, telefon 249-03.

Febryczny sk ład  p o ftezsth  
i Trykotaży

Tranciszek K R A K O W I A K
W arszaw a, C hm ielna 3 ’) 

w p ro s t h o te m  PoyaL  TcU '79 - >5 
P c l  c c  a w y roby  w łasne l f a b ry 

k ac ji po  c e n a c h  fa b ry c z n y c h .

Fabryczna SktaJ-y Mebli 
M. K L A S U R &
Warszawą, ż f ó r a w l a  N r .  2  

i C h m i e l n a  3 .

T cleca r re b le  fw aran fow itnM  do - 
fcrocf; rypi& lnle , s to łow e, g a b in e ty  
ta lo n y  c ra z  p c je d y ó c z e  s z tu k  
e ia fy , k re d e n s y , b lb ijo te k l, b iu rk a  
fcloł>. c ia z  w y ro b y  fap ice rs tc iu  i c. p  

C en y  n isk ie , 
s p r z e d a ż  ta k że  n a  raty.

V I O P T O P E D JA »»

Protezy
n o w o c z e s n e

Pasy
lecznicze

R upturow e
bandaże

Gum owe
pończochy

POLECA

W.Lachowlcz
W a r s z a w a

MARSZAŁKOWSK1121

ŁrLCNIK 
F I  Ł C O W  £ 
KAPELUSZE 
P I L Ś N I O W E ,  

W Ł O C H A T E

oraz czapld sportow e 
i uczniow skie

r o l c c i :

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

Farby lak ie ry  i chem ikalia

Zdzisław Rudnicki
W arszawa, P od w ale 13

tel. 335-22 i 191-80.

h i t y  z m s s w u
wy/umywa.

'  SZEWC 0RT0PEDYSTA

A. BIERNACKI
, Elektoralna 1 9 .
0 © 0 0 0 0 0 © Ó

* M F  s k  i’ ~  C. B o b o w s k i
W 'Warszawie, Marszałkowski 1 

T elefon  255-95,

rrzv»Tnule o b s?a ltm Tęl z w łasnycli 
A p o w ie rz o n y c h  raaterja łów . 
po c e n a c h  p rz y s tę p n y c h . 

S o I i d n y . n  u d z ie la n y  k r c J / t  i

P I Ó R U  W l l Z l H Z
reparuje *reejalnr zaWsd ?» ki

n a ch  p r z y s tę p n y c h

f  Kulefnki i S. Zająt
-Swtat w pjdiraraŁ >

T»l. U 0.2J .

J e d y n y  f l l u z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZy

JULIAN CYBilLSltl
Warfiawa, Kowy Św iatU . Telefon 143-1 j. 

poleca pończochy, sk a ro e tk i 
i reform y w wielkim wyborze.

K A  R A T Y  I Z A  G O T & W K E !

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firm u

C Z Y Ż E W S K I Z ł o t a  1 5 .

Kapelusza 
ł

r  z a p k i  
r r ę s k i  e 

KAROL STEGMER u ł . T r ą l a c k a l l .

NA RATY 1 ZA GOTÓWKĘ
W y k w in tn e  o k r y c ia  damskie, m ę 
s k ie ,  u c z n io w s k ie ,  d z ie c ię c e  o raz  
k o n fe k c je  d a m s k ą  o d d a ją  n a  d o g o d 

n y c h  w a r u n k a c h .
SolTdra robota. Ce«j

L, Szab łow sk i ,  B ra c k a  3.

S Z K O t A  K R O J U
przWm®'e zapisy, codziennie przy

jezdnym, Locum na miejscu

Czesław ta w sfl
M agazyn Ubiorów MesSticIi

W a r s z a w a  
W spólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a u l  : :  H

i  R n  Ś N l E G U l f l
UL. N O W O G R O D Z K A  25
P o le c a  w y k w in tn a  r o b o tę  ze  
ic h  i z p o w ie r z o n y c h  m a te r i i t o # .  

Ł u n a n y m  u d z ie la  k ro d y tu .

Z A K Ł \  O

k  a m i e n i a r s k :
W y k o n y w a :
m a rm u r o w e, g r a n ito w a  z 

p i t s k o w c a  i r e p e ra c je  t ó k a w y a h  
C e . iy  k o n k u r e n c y j n a .

f«w>-S*Uł Hf. ii. Tal. i4 SR

Yi ai szawa. Chmielna 27, telef. 161-83.
P O L E C A  K O N F E K C JE  M Ę S K Ą  

o r a z  U y k o f a ż e .  d a m s k ie  r e fo r m y ,  
p o ń  7 o c h y  I r ę k a w ic z k i,  p o  c e n a c h  

p r z y s tę p n y c h .

N O W O CZESN A  W YTW Ó RN IA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z . G A S I D R O W S S i
WARŚŁAWA, ul. ŻYTfJJA 27

MCC! C a o l l i ln *  n a j ta n la j ,
Ml LlJk_L W y b ó r  w i e l k i !
S y p ia ln ie ,  J a d a ln ie , g a b in e ty .  K re
d e n s y ,  s to ły , k r z e s ła . O to m a n y  
ta p c z a n y , k o z e tk i .  B r y s to lk l ,  o k a 
z y jn e  s a lo n y  i k o m p le ty  k lu b o w e .

r a t a m i ,  D o g o d n e  wa
r u n k i.

„ F U O  R  i D  A
C h m ie ln a  41 r ó g  M a r s z a łk o o s k ie j

W a ż n e  d l a  P a ń !  
S U K N IE  B A LO W E
W ielki w ybór, ratam i. F u tra  
najtan iej na 18 mies. sp ła t.
B r .  U n k i e w i c z

ul. Hoża Nr. 51 m. i.

K rawiec M ęski

Feliks Królak
S m olna 26/2S.

Krój i fason y  n ow o
czesne.

Wielk'1 najnow szych
m odeli p a r y s k i c h .  Ce u y  
przy3tępnęw  W arunki dag

M. P S e s z o w s k i
C h c n i s l n a  3 3 .  T e ) .  8 S - S I

mmi uotowe orax 
na zamówi e- 

_ nia stołowe 
sypialn ie gabinetow e, so lid
nym na RA f  Y.wytwórni włas
nej, poleca f. U riiankaW ikl

W i l c z a  2 0  r ó g r  K r u c z e j
luksusow e, 
ga  b i n e  ty, 

f-da ln ie , syp ia ln ie , salony 
m '. loniowe, złocone, k lu 
bowe ga rn itu ry  sk ó rzan e  

nowe i okazyjne .
UDZIELAMY KREDYTH! 

Krucza 34. S TEF AŃS KI
Fabryka luster 1 stlifurłla szili

B -c ia  B A w i 6 2
W a n w a w a , S o le c  77, t e ł .  1 5 J 0 2 .

L u stra  m e b lo w e  t g a la n ‘e r y f i*  
s z k ła  t e c h n ic z n e  o raz  w s z e lk ie  ro
b o ty  w z a k r e s  s z k la r s tw a  w c .iy -  

dŁące.

P r a c o w n i  3
Artystyczno - RzsźbiirsU - Kałiloilirsti
K. R. KOZI^-SKIES 1
ul. Powązkow3ka 23 (1 3 ’ 73) don/ v ł i t v  
nm bińci tramwajiił elńtr. lYaniifi. 
Tel. 9u-52. Konta c ialtM i U l U

P o m n ik i  z g r a n itu , m a rm u ru  l p ia 
s k o w c a .  B u d o w a  g r o b ó w  I r o b o ty  

-w b u d o w la n e .

G ilz y  p a t e n to w a n e  z p o d w ó jn ą  
w a tk ą  „ D A N D Y *  p a t e n t  N r . 714. 

P o l s k ie j  w y tw ó r n  gil*
„ Z N I C L

B r o n i s ł a w  S  y b s w s k l  i S - k a

W arszaw a M arszałkow ska 49 
t e l e f o n  1 6 2 - 4 8 .

R A  R A T Y  p n (j 7 \■i ci im i .  ii u mu i 1 u u li ,
N A  R A T Y

Wyżymaczki am erykańskie, platery Norbli.na i Fra- 
geta, serwisy stołowe, szkło i porcelana, naczynia 

alurainjowe-

„ W Y G O D A "
M arszałkow ska Nr. 58 m. 20. Ę -ga bram*
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Do szKół z a w o d o w y c h ULGI PASZPORTOWE

szych należy wskazywać młodzieży 
drogę do szkół zawodowych.

Społeczeństwo polskie, które 
miljony w ydaje  na kształcenie

N A L E Ż Y  W SK A ZYW AĆ M Ł O D Z IE Ż Y  DROGĘ
Budżet Min. Oświaty, nad któ- ' szkół łatwiej otrzyma pracę, gdyż Dlatego też już od lat najmłod-

rym szeroko dyskutowano w Sej- posiada wykształcenie w pewnej 
mie niewątpliwie bardzo interesuje , specjalności.
ogół społeczeństwa. | G dyby młodzież polska zro-

Jeżeh chodzi o szkolnictwo po- zumiała to, tak, jak  je j rówieśnicy 
wszechne, to posiadamy obecnie na Zachodzie, to mniej mielibyśmy przyszłych obywateli, musi wresz- 
26.575 szkół z 74.168 nauczyciela- wówczas „dyp lom ow anych " nę- eie zrozumieć, że w życiu zwycię- 
mi, którzy w ychow ują  przeszło trzy dzarzy. za ten, kto za młodu nauczy się
miljony uczniów. D la  w ykwalifikowanych rze- , walczyć z trudnościami i kto o

Szkół średnich jest około ty, mieślników i kupców istnieje w 1 prócz wiedzy teoretycznej posiada 
siąc, a w którym  kształci się 204. Polsce wielka przyszłość. ] wykształcenie zawodowe.
693 uczniów.

Ilość szkół powszechnych od 
roku 1925 nieco zmalała, wzrosła 
natomiast liczba szkół średnich 
ogólnokształcących.

W yższych zakładów naukowych 
mamy w kraju  dwadzieścia z 
43.249 słuchaczy.

Co się tyczy szkolnictwa zawo-

z objęć mętów ulicy. Praca  to roz
poczęła się już w roku 19 10  i mi
mo trudności, jak ie  napotykała 
pod rządami zaborczymi, już w ro
ku 19 12  miejsce w internacie otrzy
mało 26 chłopców i w tymże sa-

W MYŚL SZCZYTNYCH HASEŁ „PEWUKI”
K U  Z A W O D O W E M U  W Y K S Z T A Ł C E N IU  M Ł O D ZIE ŻY
Z in icjatywy dobrej woli przy B ó g  i Ojczyzna —  Dobro N aro-

poparciu najwybitniejszych osób du —  dobro młodzieży —  oto są ha-
w Państwie  powstała w W arszaw ie  ' sła, pod jakiemi „P e w u k a "  chce

. instytucja, której zadaniem i c e - , pracować dla dobra Ojczyzny . 
dowego, to jest ono przez społe- ]em było i . ane m}odzieży
czenstwo polskie niesłusznie baga
telizowane. Dlatego też 15  miljo- 
nów zł., jakie wydajem y rocznie 
na szkolnictwo zawodowe nie daje 
takiego rezultatu, jakiego należa
łoby oczekiwać W  r. ub. w szko
łach powszechnych na 3,750.329 
dzieci w wieku szkolnym, pobiera 
ło naukę 3,775,557. czyli wogóle 
nie było miejsca w  szkołach po
czątkowych dla 174.772 dzieci.
Dotyczyło to w pierwszym rzędzie 
naszych Kresów' wschodnich, gdzie 
przeszło dla 123  tysięcy najmłod
szych obywateli zabrakło miejsca 
w  szkołach polskich.

Z językiem polskim, jako wyk

Rozbudowa komunikacji
w  miastach wojewódzkich

D o W arszaw y przybyli przed
stawiciele belgijskiego towarzystwa

. . . budowy troleybusów (tram wajów
mym roku przeniesiono internat 1 elektrycznjrch bez kt6rzy
do własnego domu przy ulicy Stę- | zgfosi - mają samorz£)dowi pro jek_

! ty budow y tego typu tram w ajów  
w szeregu miast wojewódzkich, zu 
pełnie dotąd pozbawionych kom u
nikacji  elektrycznej.

B elgow ie  zabiegają o budowrę 
W  roku 19 1 7  działalność war- troleybusów w Białymstoku, W il-

sztatów musiała niestety ulec [ n,e- Stanisławowie i Tarnopolu,
przerwie, wychow ankow ie  bowiem 

ładowym  jest 24.444 szkół. Cha- pozgłaszali się do wojska  polskie- [ j § j  f|3 fi8 r 81  ' Iw Ift iS lJ  
rakterystyczne jest. że w Polsce  J  go  jako ochotnicy. 1 o itkoncze- 1 , 1 zwi ązku obrony kresów  zach 
znajduje się aż 133  szkoły z obo- niit w o jn y  12  w ych ow anków  tej w  tych dniach otrzymał Zwią- 
wiązkowym  językiem litewskim. 1 pożytecznej instytucji stanęło n a , zek Obrony K re só w  Zachodnich 
podczas gdy na Litwie, gdzie Po-  czele warsztatów ślusarskich, 4-ch od g eru Mordaq'a, prezesa ,,Comi-
laków jest znacznie więcej,  niż Li - j  s to larsk ich ; zresztą poległa na polu te nntiotjal contrę ! 'ęvacm tion  de

zamieszkało już przeszło 50 chłop
ców. P rzy  internacie zorganizo
wano warsztaty, gdzie młodzież 
zdobywała fachowe wykształcenie.

la Rh en an ie"  podziękowań’ ? za w y  
razy uznania i wdzięczności, prze-

tw inów  u nas niema nawet stu bytwy, lub powróciła z w o jn y  ja 
zakładów naukowych o polskim ję - j  ko inwalidzi
zyku w'ykładow'ym. j W roku 1927 zaczęto nanowo sfąne jemu z okazji ostatnich de-

Co do szkół zawodowych to i ideę warsztatów, propagowrać na parlamentu francuskiego nad
do takich zakładów naukowych lamach prasy codziennej i nietv Ko wynikiem konferencji haskiej i 
uczęszczało 56.354 uczniów, w tein Zarząd. lecz byli wychow ankow ie  podniesionego tam przez jego gru- 
przeszło 10  tysięcy uczęszczało na zwracali się z apelem o wznowię- p(? protestu przeciwko zbyt daleko 
kursy wieczorowe. j nie przerwanej działalności na po- posuniętej ustępliwości ze stron}

W Y JA Ś N IE N IE  M IN.
Ministerjum spraw wewnętrz

nych wydało okólnik do wszyst
kich wojew ództw  oraz do kom i
sarza rządu w W arszawie, w któ
rym w yjaśnia  rozporządzenie, do
tyczące zniżki opłat za paszporty 
na w yjazd  za granicę.

Ministerjum wyjaśnia, że opła
ty ‘dotyczą paszpartów, wyda
wanych na rok. O ile zatem nie
ma przeszkód, paszporty mogą 
być wystawione z terminem w aż
ności, o jaki strona prosi, nie dłuż
szym jednak, jak  na jeden rok.

Osobom, wyjeżdżającym  w 
sprawach handlowych albo prze
m ysłowych, powiatowe władze 
administracji ogólnej mogą w yd a 
wać paszporty ulgowe po w yk aza
niu potrzeby w yjazdu czy to ko- 
respodencją handlową, czy też 
zaświadczeniem izby przemysłowo- 
handlowej lub zaświadczeniem 
urzędu celnego, dowodem przyję
cia na praktykę i t. d. W ładze 
te jednak m ogą odstąpić od żą
dania wymienionych dowodów, o 
ile posiadają informacje, że petent 
istotnie potrzebuje wyjechać za 
granicę.

D alej paszporty ulgowe będą 
w ydaw ane osobom, jadącym  na 
studja za granicę, na podstawie 
dow'odów. stwierdzających przyję
cie do danej szkody, albo dowodu 
(korespodenc j f ) , uzależniającego 
przyjęcie do tej szkoły od osobiste
go stawienia się.

Term iny ważności paszpartów 
będą przedłużone za opłatą ulgo
wa na podstawie poświadczeń 
władz szkolnych, jako to: indek
sy. zaświadczenia o zdanych 
egzaminach cenzury, zaświadcze
nia,’ stwierdzające regularne uczę
szczanie na studja oraz przejścia 
na następny rok akademicki.

SPRAW WEWNĘTRZNYCH
Przy  wydawaniu paszportów' 

osobom niezamożnym, za osoby 
niezamożne uważane będą te, któ
rych dochód roczny netto nie prze
kracza 7.200 zł. dla samotnych i 
9.600 zł. dla żonatych, oraz takie, 
których majątek nie przekracza 
30.000 zł.

Je s t  to liczba dość mała. jeżeli In warsztatowym  
w'eźmiemy pod uwagę brak u nas I Praca  rozpoczęła się na nowo. 

1027  i 1928 umieszczano

oficjalnej polityki francuskiej.  W 
proteście tym kilkakrotnie mówcy 

-przypominali bezpieczeństwo Pol-

r n

pracow ników  wykwalifikowanych T ir  , . 1. . . .  , . , . , I W latach . --------- - -r
we wszelkich dziedzinach pracy j chętnych do p r a c y n  p o szczeg ó l-■s ’ ^ g ro z o n ?  pow ażnie w razie
zawodowej. W ielkim błędem mło 
dzieży jest usiłowanie uczęszczania 
do gimnazjów, a omijanie szkół 
zawodowych.

P o  skończeniu gimnazjów, 
młodzież idzie przeważnie na uni
wersytety, skutkiem czego wynika 
nadprodukcja ludzi z dyplomami, 
k tóry w większości wypadków' ?. 
powodu dużego popytu ,,dyplomo
w anych",  pracują potem w  biu
rach za 200 —  250 zł. miesięcznie, 
podczas gdy wykwalifikowany rze
mieślnik pracuje o kilka lat wcze
śniej i osiąga lepsze warunki ma- 
terjalne.

Czyż nie jest w'kazane, aby 
młodzież po ukończeniu szkół po 
wszechnych, gremjalnie wstępo
wała do szkół zawodowych ? K a ż 
dy bowiem z absolwentów tych

INŻYNIER FROM posiada w arszta
ty gzkolne zamienione na stacje ob
sługi nowoczesnych samochodów. 
W arszawa, Hoża 35b: Lwów, Lelewela 
3; Wilno, 'Wielka Pohulanka 9.

ODDAWAJCIE W  HECE fachowe 
Wasze samochody. Żądajcie dyplomu 
Szkoły Inżyniera Froma przyjmując 
nowego szofera na taksówkę, autobus, 
samochód prywatny. Warszawa, Ho-

nych m ajstrów , opiekując 5 j ę  n i- |  ew akuacpu L  ulrem j. 
mi, dostarczaiąc im ubrań, bieliz- W  zapew nia sen
ny. obuw ia i t. d„ a m ajstrom  o b - ! M ordacb że “  m ,m o -sm utnych
stalunków. W  roku 1929 Statut, w yników  konferencji haskiej -
został zatwierdzony i instytucja nle u" ' aża " 'a lk i  za przegraną 1 że

walczyc będzie do upadłego o prze
że ewa-

pod nazwa „ P E W U K A " ,  pragną 
ra wcielić w życie szczytne ideały k o n M ,= swych _ziomkow,
-•zucone przez Powszechną W y sta 
wę K ra jo w ą ,  rozpoczęła pracę.

W ytwórnią siatek I ogrodzeń dru- 
cmnych L. MIECZY NSKI. Warszawa 

ża 35b; Lwów. Lelewela 3; Wilno, Elektoralna 19 tel. 215-44. Egz. od

CHOROBY PŁUC
G R U  U  C A  P Ł U C  fe s t  n l e u b ł i g a n ą  
l c o r o c z n ie ,  n ie  r o b  ąc r ó ż n ic y  d la  i*łci, 
w ie k u  i s fn n u ,  k o s i  m P o n y  lu d z i .  — P K / .y  
'W A L C J C A N U I C H O U Ó I5  P Ł U C N Y C H , 
B R O N C H I I U ,  G R Y P Y  u p o r c z y w e g o ,  m ę 
c z ą c e g o  K A S Z L U  1 t. p . s to s u j ą  p. p. l e k u -  

, rze:

„ Bf!lSa>? TKSOCOLRN-KGi"
k tó r y  u ła tw ia ją c  w y d / ie la n l '*  s ię  p iw  >clny  
« z m a c n 'a  o r g r n łz m  1 s a m e  p o  - ż u c ie  c h o 
r e g o  o  a z  p o w ię k s z a  w a g ę  c ia ła  i u su w a  

k a s z e l .  U ż y w a  s lą  z a  p o r a d ą  le k a r z a .  
S p r z e d a j ą  a p t e k i

kuacja Nadrenji w r. 1930 byłaby 
dla Fran cji  prawdziwem samobój-  
swem, a z drugiej strony zwykłą 
zdradą względem Polski".

Wielka Pohulanka 9. 1 18-55 reku.

0 r a g  p r a c g
Liczba  aptek nocnych ma być 

zwiększona
W  wydziale zdrowia K o m isa r 

iatu Rządu om awiana jest sprawa 
zwiększenia liczby dyżurów noc
nych w aptekach. Obecnie na te
renie szeregu kom isarjatów  czyn
ne sa w nocy tylko po 2 apteki.

D yżury  nocne w zwiększonej 
ilości w tygodniu wprowadzone 
mają być w aptekach na przedmie
ściach, znajdujących się przy no
wopowstałych osiedlach mieszkal
nych.

P.ównooześnie K o m isar ia t  R z ą 
du zwrócił uwagę na to. by pogo
towia lekarskie prywatne ogłasza
jące, że udzielają także pomocy w 
porze nocnej bezwzględnie utrzy
m ywały przez całą dobę stałe d y
żur'- lekarzy w swych luka-ach.

d c r u m  f i l i e
pracowni psychotechnicznej 

w  dyr. warszawskie j 
W  Min. Kom unikacji funkc jo

nuje od dłuższego czasu p racow 
nia psychotechniczna która oddała 
duże usługi przy przyjm owaniu na 
ko’eje .pracowników, a zwłaszcza 
p racowników służby ruchu, jak :  
maszynistów, • zwrotniczych i t. p. 
W  pracowniach psychotechnicz
nych badane są dokładnie zdolno
ści orjentacyjne, oraz szybkość ru
chów i sprawność kandydatów na 
pracowników kolejowych.

Obecnie Min. K om unikac ji  roz
szerza działalność pracowni psy
chotechnicznych i ostatnio zarzą-

N A  F A L A C H
ETERU

Program  Polskiego Radjo na śro 
dę, dnia 19-go b. m.:

W ARSZAW A: 12.05— 13.10 Muz. 
gram of. 1545  Kom. harc. 16.15 Po- 
gad. dla dzieci p. t . : Wczesną wiosną. 
1 6.1,5— 17.15 Muz. gram of. 17.15 O 
am basadach i am basadorach. 1745  
Muzyka. 1845  Rozmaitości. 19.10 
Skrzynka poczt. roln. 19.25— 1940  
P łyty gram of. 19.58—20.00 Sygn 
czasu. 20.15 Feljeton p. t.: M anewry 
niejesienne. 20.SO Transm . z Krak. 
2 1.10  K w adrans literacki. 22.10  F e l
jeton p. t . : Z życia Polaków w Danji. 
23.00—2i.OO Muz. tan.

KRAKÓW : 12.05— 13.10 Konc. g ra 
mofonowy. 16.15— 1645  T ransm . » 
\ \  arsz. 1645— 17.15 Konc. gram . 17.15 
— 7740 Odczyt p. t . : Krakowscy ak a
demicy w wyścigu pracy. 1745  T ran. 
z W arsz. 1845  K w adrans harc. 19.25 
—19.50 Odczyt p. t . : Poradnia lekar
ska. 20.15 Transm . z W arsz. 20.30 
Konc. wiecz. 22 .10—21.00 T ransm . ?„ 
W arsz.

POZNAŃ: 13.05— H .00  Konc. g ra 
mofonowy. 16.55—17.15 Pogadanka 
franc. 17.15— 1745  Audyc. dla dzif>- 
ci. 1745— 1845  Konc. 'por. 19.05- 
7 9.25 Silva rerum . 19.25— 1945  Żywe 
Iskry. 20.05— 20.30 Dziejopisarstwo 
poi. na przełomie XIX-go i XX-go w 
20.30— 2.2.00 Transm . z Krak. 22.15—
21.00 Muzyka tan.

K A TO W IC E: 12.05— 13.00 Konc.
gramof. 16.15— 16 4 5  Pogadanka dia 
dzieci. 164.5— 17.15 Konc. gram of 
1745— 1745 Świat starożytny w  dzie 
łach polskich romantyków. 1745— 
1845 Konc. z W arsz. 19.20— 1945 
Gospodvni śląska. 20.00—20.05 Kom. 
Zw. Młodz. Polsk. 20.05—20.30 Polacy 
na dalekich szlakach — K rzysztof 
Arciszewski. 20.30— 21.10 Konc. z Kna 
1-owa. 21.10— 21.25 K w adrans literac. 
7, W arszawy. 21.25—22.10 D. c. konc. 
z Krak. 29.10—22.25 Feljeton z W ar 
sza wy. 22.25— 22.35 Transm . z W arsz.

WTTiNO: 1.9.05— 13.00 Muz. gram. 
16.15— 17.00 Muz. ze stac. zagr. 17.15 
— 17.10 Kron. życia młodz. 1745— 
184.5 Tranem , z W arsz. 18.15— 19.05 
K w adrans akad. 19.05— 19 30 Aud. 
Wesoła. 19.30— 19.15 T.ekcia włosk. 
20.05— 90.30 Prze"! filmowy. 20.30—
23.00 Transm . z W arsz.

ZA GRANICZNE: 19.30 F rankfurt. 
Koncert symf. 19.30 Wiedeń. Koncert 
symf. 20.00 Praga. Koncert symf.
20.00 Gdańsk K yritz-Pyritz — g ro 
teska. 2040 Budapeszt. Recital Tmry 
S tefaniai i Jeno Ilubaya. 21.00 Lan- 
genberg. Koncert symf. 21.00 Paryż.

dzeniem ministra komunikacji nru- Mignon opera Thomasa. W 4 0  H n -  
, . . , . , ’ . •eersum . TTuaonoci —  opera Meyerbe-

chomiona została taka pracownia gra ^3.20 Londyn. The Princesse
w w arszaw skiej dyrekcji kolejo- | wholost a  Tune — słuchowisko. 20.3)
wej. P racow nie  psychotechniczne j Lips-k. Koncert symf.

innychzakładane będą
główniejszych
wych.

kolejno
węzłach kolejo-

Reforma Konstytucji
tematem wykładów na Uniwersy

tecie W arszawskim
Tak się dowiaduje agencja P 1D., 

na katedrze prawa państwowego 
wydziału prawnego Uniw. W arsz. 
w yłożone zostały w b. r. akademic
kim studentom - prawnikom ak
tualne zagadnienia reform y K o n 
stytucji. Studenci prawa omówili 
w  semitiarjach podstawowe zasady 
projektów reform y Konstytucji,  
zgłoszonych ostatnio ciałom usta
wodawczym.

B IU R O  IN FO R M A C Y JN E  
o nędzy w yjątkow ej, spraw dzonej 
p rzez Siostry Miłosierdzia, poleca 
m iłosierdziu publiczności w arszaw 

skiej :
F lo re jk ow sk a  Leokadja, Ma- 

rjensztadt 3, wdowa, dzieci drob
nych 3. Stefaniak M arja. Radna 4, 
oboje niemi, dzieci drobnych 3. 
Adam czyk Katarzyna , Górnośląska 
1 5 , wdowa, bez pracy, dzieci drob
nych 3. Drogosiew icz  Bronisława, 
Przem ysłow a 12, wdowa, dzieci 
drobnych 4. Jabłońska Anna, G ro 
dzieńska 8, wdowa, chora, dzieci 
drobnych 6. Jakub iak  W ładysława, 
Kaw ęczyńska  45, wdowa, dzieci 
drobnych 4 .

M  wysokość 1 milim. ln b ”za jego mieis-'-. (układ 5-szpaltowy „Nadesłana” przed tekstem — ^0 gr.; „'V tekście* — 80 gr.; za lekst.m  — 50 gr. „Komunikaty 
■ w 4 ^ Ci i ł l  (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekrologia* — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 201 mm. 40 gr , ponad 20 ' mm. 00 gr.; „D^etne* — za wyraz 20 gr.; d 1 poszukujących 

pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (ioiLinsej: o 2ó proc. drożej. Za terminowy druk oglo: eń Adinu i tr-cia nie odpowiada Ogłoszenia przyjmuję 
się tylko za g .tówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie iLz/ela się. \Yvdzint oytoszeń: Warszawa. G tptalm  12 tel. 90 - 67.
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